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P R Z E D M O W A .

Celem niniejszego wydawnictwa, jes t elanie techni
kom polskim obszernego podręcznika w języku ojczy
stym; z celem tym  związał się zarazem cel drugi, stokroć 
może ważniejszy: przyczynienie się do przyswojenia 
technicznemu językowi naszemu wyrazownictwa rodzi
mego, dążącego do wyplenienia zeń cudzoziemczyzny 
wogóle, a zwłaszcza niemczyzny, wszechwładnie dotąd 
w nim panującej.

Myśl podjęcia niniejszego wydawnictwa wyłoniła się 
w komisyi, wybranej przez sekcyę techniczną przy od
dziale warszawskim Towarzystwa Popierania Przem ysłu 
i Handlu, wybranej dla poczynienia kroków w celu 
urzeczywistnienia budowy Politechniki warszawskiej. 
Po ukończeniu swej pracy, komisya uznała za stosowne 
przy rozwiązywaniu się wyznaczyć z pośród swych 
członków kilku, którzyby się podjęli zaradzenia drugiej 
z najpilniejszych potrzeb techniki miejscowej: wydawa
nia polskich podręczników technicznych.

Dlaczego uznano pracę nad słownictwem technicz- 
nem za najpierwszy i tymczasem najważniejszy krok 
w wykonaniu postawionego zadania, jak  tę pracę pojęto 
i jak  prowadzono—temu poświęcamy poniżej oddzielnie 
słów parę, tu  zaś wspomnimy chociaż pobieżnie, o histo- 
ry i i treści niniejszego wydawnictwa.



VI Przedmowa.

W  październiku 1899 r. powyżej wspomniane grono 
osób wybrało kom itet redakcyjny podręcznika.

Drogą doboru, w miarę wzrastających potrzeb, czy 
to z powodu różnorodności obrabianego m ateryału, czy 
też z powodu wyjazdu niektórych, członków kom itetu 
z W arszawy*), skład jego podlegał uzupełnianiu i po
większaniu. Należeli do Redakcyi pp.: Eberhardt Julian, 
Gryżewski Jan , Hofm an Józef, Lewenberg Alfons, 
Lisiecki Stanisław, Lutosławski Maryan, Miclialikowski 
Jan , Obrębowicz Kazimierz, Podworski Aleksander, Ros- 
set Aleksander i Żerański Tadeusz.

K om itet na przeszło 250 posiedzeniach, które od 
samego początku do tej pory, w ciągu lat pięciu, odby
wał co poniedziałek, w lokalu Stowarzyszenia Techników 
w W arszawie, opracowywał słownictwo i załatw iał nie
liczne stosunkowo sprawy gospodarcze.

W  tłomaczeniu i opracowaniu treści brali udział 
pp.: Błachowski Zygm unt, Cichocki W ładysław , Czo- 
powski Henryk, Dickstein Samuel, Dobrowolski F ranci
szek, Domaniewski Czesław, Drzewiecki Piotr, Gryżew- 
ski Jan , Heurich Jan , Hofm an Józef, Homułko Maksy
milian, Kojusa Józef, Kruszewski Stanisław, Kuszelew- 
ski Antoni, Lewenberg Alfons, Lilpop Franciszek, L i
siecki Stanisław, Lutosławski Maryan, Łubieński Józef, 
Małyszczycki Stanisław, Miclialikowski Jan , Natanson 
Edw ard, Obrębowicz Bolesław, Obrębowicz Kazimierz, 
Okolski Stanisław , Ossowski Kazimierz, P later K onstan
ty, Podworski Aleksander, Potworowski GustaAv, Proc- 
ner Jan , Rosset Aleksander, Rychter Tadeusz, Skotnicki

*) Opuścili W arszawę, nie przestając brać czynnego udzia
łu  w  pracach kom itetu, pp.: G ryżewski Jan, Hofman Józef, 
Lewenberg Alfons.
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Czesław, Słućki Adam, Srokowski Kazimierz, Świę
cicki Mieczysław, Świerczewski Czesław, W iner Igna
cy, "Witkowski "Władysław, Żerański Tadeusz i inni.

W  treści stosowaliśmy się początkowo do 17-go wy
dania, niemieckiego, gdy jednak podczas pracy ukazało 
się wydanie 18-te, wypadło wiele dodać, wiele zmienić, 
aby skorzystać ze wszj^stkicli ulepszeń i uzupełnień, 
wprowadzonych do nowego wydania. Niektóre rozdzia
ły  rozwinęliśmy szerzej (turbiny parowe, pędnie, wodni- 
ctwo, rury), inne skróciliśmy, jako mniej ważne dla na
szych potrzeb (np. formalności niemieckie przy zatw ier
dzaniu kotłów); czasem zmiana układu przyczyniała się 
do większej jasności (np. w rozdziale o miarkowni- 
kach), gdzieindziej trzeba było sporo dodać, aby przy
stosować podręcznik do różnorodności potrzeb techniki 
we wszystkich trzech dzielnicach; miało to miejsce szcze
gólnie w przepisach, obowiązujących w poszczególnych 
państwach; staraliśmy się, o ile można, przedstawić 
i uwydatnić różnice, zachodzące w tym  względzie pod 
rządem austryackim, niemieckim i rosyjskim. Wreszcie 
wydanie niniejsze zawiera pierwsze, o ile nam wiadomo, 
w literaturze naukowej określenie pojęcia entropii.

„Technik“ zatem powinienby stać się bardziej po
trzebny polskiemu technikowi, niż niemiecka „H iitte”, 
jest bowiem w treść obfitszy i bardziej przystosowany 
do miejscowych potrzeb. I  tak  np. zam iast przytaczać 
podawane w podręczniku niemieckim dane o wyrobach 
fabryk zagranicznych, staraliśm y się, gdzie było można, 
powoływać się na wyrób}- wytwórni krajowych, z któ
rych niejedna stworzyła odrębne ustroje. Podobnie, za
m iast danych o rzekach niemieckich podaliśmy wiado
mości o naszych.



VIII Przedmowa.

Przez wcielenie rozdziału o m ateryałack budowla
nych do I I  tomu, otrzymaliśmy podział treści równiej
szy: oprócz tego zaś pragnęlibyśm y dodać, jako tom 
trzeci, słownik techniczny, zawierający wyrazy, zasto
sowane w wydawnictwie, wraz z tłomaczeniem na języ
ki obce. "Wobec obfitości nowotworów, by ułatwić czy
telnikowi ich zrozumienie, opracowaliśmy spis rzeczy 
znacznie szczegółowiej, niż to uczyniono w niemieckim 
pierwowzorze, dodając tłomaczenie niemieckie i rosyj
skie, oraz spisy alfabetyczne ważniejszych wyrażeń 
niemieckich i rosyjskich z podaniem ich znaczenia-pol
skiego.

W e wzorach matematyczno-technicznych zachowa
liśmy znakowanie niemieckiego pierwowzoru, pomimo, 
iż się ono opiera przeważnie na wyrazownictwie nie- 
mieckiem. W prawdzie I I I  Zjazd techników polskich 
uchwalił znakowanie wielkości matematyczno-technicz
nych, nie mogliśmy się jednak, mimo chęci najszczer
sze, do tej uchwały zastosować z dwóch mianowicie po
wodów: Po pierwsze, znakowanie to nie obejmuje całej 
dziedziny techniki i nie obejmuje oznaczeń wszystkich 
wielkości, jakie się spotykają w podręczniku: dla pozo
stałych trzebaby zatem albo stosować znakowanie pier
wowzoru niemieckiego, co wiodłoby do nieporozumień, 
gdyż te same znaki mogłyby oznaczać różnorodne poję
cia, albo też trzebaby opracować uzupełnienia uchwalo
nego znakowania. Ponieważ znaki i wskaźniki najdo
godniej tworzyć z pierwszych głosek wyrazów, oznacza
jących pojęcia, którym  odpowiadają, należy przeto po
siadać najpierw ustalone słownictwo, a potem dopiero 
opracować według niego znakowanie, któreby można 
polecić, jako właściwe do powszechnego użytku. Uwa
żaliśmy zatem za konieczne poczekać z uzupełnieniem



Przedmowa. IX

znakowania clo czasu, aż będzie można poczytywać na
sze słownictwo techniczne za dostatecznie ustalone. 
D rugi powód dotyczył techniki redakcyjnej: rzecz pro
sta, że przy zachowaniu znakowania pierwowzoru ła 
twiej nam było ustrzedz się od omyłek drukarskich 
i redakcyjnych, prawie nieuniknionych przy przekształ
caniu wzorów z jednego znakowania na drugie.

W  następnem  wydaniu „Technika", o ileby do tego 
czasu nowy zjazd techników uchwalił, na podstawie już 
ustalonego słownictwa, wyczerpujące znakowanie wiel
kości m atem atyczno-technicznych, uważalibyśmy za 
swój obowiązek zastosować się do takiego znakowania, 
tak, jak  w pisowni stosowaliśmy przepisy Akademii 
Umiejętności w Krakowie.

Poza pracą redakcyjno-wydawniczą i poza współ- 
pracownictwem licznego grona zawodowców, wydanie 
„Technika“ wymaga kilkunastotysięcznego kapitału, 
bez którego wszelkie dobre chęci nie doprowadziłyby 
do celu. M e uzyskawszy pomocy Kasy Mianowskiego, 
musieliśmy się uciec do ofiarności prywatnej: oprócz 
innych drobniejszych ofiar, największą pomoc, jaką 
uzykaliśmy, stanowiły: zakupienie przez Stowarzyszenie 
Techników w Warszawie, za przedpłatą, tysiąca egzem
plarzy „Technika“ do rozdania między członków: hoj
ny dar W-go P io tra W ertlieima (2000 rubli), w myśli 
uczczenia ś. p. swego ojca Juliusza, który wydanie 
„Technika“ uznał za wielce pożądane; pożyczki warun
kowo zwrotne (1500 rubli za pośrednictwem W-go E d
warda Natansona i 500 rubli od sto w. stud. „Arconia“), 
a wreszcie uczynność tych, którzy, nie bacząc na dość 
wysoką cenę, poparli wydawnictwo nasze przez umie
szczenie swych ogłoszeń. W szystkim tym, którzy, czy



to pieniędzmi, czy też bezinteresowną pracą umożliwili 
wydanie I  tomu „Technika“, składamy dzięki w imie
niu polskiego piśmiennictwa technicznego. Poparcie to 
umożliwiło nam naznaczenie ceny sprzedażnej, tak niz- 
kiej, że nie pokrywa ona nawet kosztów druku, lycin  
i papieru. Wykończenie I I  tomu, którego wydrukowa
no dopiero 16 arkuszy, wymagać będzie jeszcze paro
letniej pracy:

Komitet Redakcyjny.

X Przedmowa.

W arszawa, vr styczniu 1905 r.



SŁOWO WSTĘPNE
DO K ON liU K SU

NA ULEPSZENIE SŁOWNICTWA TECHNICZNEGO,
ZASTOSOW ANEGO W I  TO M IE P O D ItB O Z S IK A

„ T E C H N I K

Na początku przedmowy wykazaliśmy, jaki cel na
kreślił sobie K om itet redakcyjny „Technika“. Zdawał 
on sobie sprawę, że do tego celu nasz język techniczny 
nadaje się z trudnością. Przy niezwykle nizkim stopniu 
rozwoju przem ysłu i szkolnictwa wiele wyrażeń wogóle 
nie istnieje, inne u tarły  się w formie skażonej, wziętej 
bezpośrednio z języka cudzoziemskiego, lub na wzór za
granicznego w yrazu błędnie utworzone, obce są brzmie
niem i budową naszemu językowi. Mogą one od biedy słu
żyć do porozumiewania się pomiędzy inżynierami, kształ
conymi przeważnie zagranicą, lub pomiędzy m ajstram i 
najczęściej cudzoziemcami. Ale wobec silnej dążności do 
wyzwolenia się z pod przewagi przemysłu obcoplemien- 
nego, wobec widoków rozszerzenia wytwórczości w łas
nej i wyplenienia z już istniejącej pierwiastka cudzo
ziemskiego, nowożytny makaronizm języka technicznego 
stanowi poważne niebezpieczeństwo zatracenia poczucia 
odrębności i czystości języka w masach robotniczych. 
Czerpią one swe wiadomości techniczne od kierowników, 
którzy sami kształceni pod obcym wpływem, a pozba
wieni źródeł do uzupełnienia swego wykształcenia w ję 
zyku ojczystym, nie mogą nie wywrzeć wpływu zgu-
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bnogo na językowe wykształcenie ludu, którego wogóle 
nic nie podtrzym uje prócz zmysłu samozachowawczego.

Zaradzić tem u może jedynie rozwój popularnego p i
śmiennictwa technicznego, w któremby na czystość ję 
zyka zwrócono szczególną uwagę, a należało rozpocząć 
przede wszy stldem od przygotowania możliwie wszech
stronnego m ateryału wyrazownictwa w poszczególnych 
dziedzinach techniki.

W ydanie słownika niezupełnie do celuby prowadzi
ło — wydać słownik techniczny można dopiero wtedy, 
gdy się do pewnego stopnia samo polskie słownictwo 
techniczne już ustali, a celowi temu może współdziałać 
taka  książka, która dla większości techników potrafi być 
niezbędna; trudno zas znaleźć bardziej rozpowszechnio
ne dzieło techniczne, jak  wydawany co kilka lat przez 
niemieckie Stowarzyszenie techniczne „H iitte“ podręcz
nik techniczny p. t. „Taschenbuch der H u tte“.

Dobrze obmyślany i należycie opracowany dobór tre 
ści pierwowzoru wym agał stosunkowo nieznacznych 
zmian i ulepszeń, aby odpowiedzieć potrzebom polslriej 
techniki we wszystkich trzech dzielnicach; pozwalało to 
na skupienie całej uwagi ku dopięciu głównego celu: ze
brać istniejące już słownictwo techniczne, poprawić co 
poprawy wymaga, uzupełnić je poza tem nowotworami, 
obmyślonymi celowo, zgodnie z zasadami języka i po
trzebam i techniki, pozostawiając z cudzoziemczyzny je 
dynie wyrazy zupełnie już u tarte  i przystosowane do 
brzmienia mowy polskiej, oraz te wyrazy pochodzenia 
łacińskiego i greckiego, których się zastąpić dobrym 
wyrazem polskim nie dało, lub które m ają znaczenie 
bardziej naukowe niż techniczne.

Czyż wyrażenia jak : kupi linek, Icuplować. Tcolben- 
sztanga, na feder i  nut, bormaszyna i t. p. nie są chwa
stami języka, które corychlej wyplenić należy, tembar- 
dziej że można je  zastąpić wyrazami odrazu zrozumia
łymi, nawet dla zwykłego robotnika, a więc sprzęgło, 
sprzęgać, tłoczy sko, na wpust i  wpustkę, wiertarka i t. p.

Jeszcze bardziej niebezpieczne, bo usypiające czuj
ność nawet wrażliwych na cudzoziemczyznę osobników,
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są wyrażenia, tłomaczone bezkrytycznie z obcych języ
ków. Czyż np. siła ży wa, chociaż brzmi niby po nasze
mu, m aluje pojęcie, które ma przedstaw iać? Prze- 
tłomaczona żywcem z przeżytych już obecnie co do 
swego znaczenia wyrażeń „lebendige K ra ft“ czy też 
„force vive“, siła żywa nie jest ani silą, ani żt/wą, lecz 
energią, czyli pracą masy będącej w rozpędzie. Czy 
więc mimo „utarcie się“ tego wyrażenia, nie wypada go 
zastąpić innem, lepiej malującem dane pojęcie i bardziej 
zgodnem z nowszymi poglądami na energię i siłę, np. 
wyrażeniem: energia lub praca rozpędu?

Licząc się z tein, że język potoczny bywa często 
nielogiczny, wielu mniema, iż język wogóle nie potrze
buje być logiczny. Otóż sądzimy, że logiczność nie za
szkodziłaby i językowi potocznemu — nielogiczność zaś 
szkodzi bardzo językowi technicznemu; utrudnia ona bo
wiem przyswajanie sobie nowych pojęć drogą kojarze
nia, a w technice nieraz w krótkim  czasie trzeba się 
oswoić z olbrzymią ilością nowych pojęć.

Zasada „Vox populi suprema lex“ bynajmniej przez 
to nie upada, bo gdy lud ukuje samorzutnie jaką nazwę 
na często spotykany przedmiot, nadaje się ona prze
ważnie do użytku, pomimo zbytniej nieraz dosadności 
(np. m ałpiarka=K opierm aschine). Ale gdy zachodzi po
trzeba tworzenia licznych nazw drogą rozbiorczego ro
zumowania, niema powodu, któryby zwalniał w tym 
wypadku od porządkowego i logicznego myślenia.

Dlatego, unikając tłomaczenia na oślep, wychodzi
liśmy zawsze z pojęcia, które należało oddać wyrazem 
polskim; staraliśm y się powinowactwo pojęć odtworzyć 
w podobieństwie końcówek lub przybranek, a do tw o
rzenia wyrazów nowych korzystaliśmy z istniejących już 
w znaczeniach pokrewnych, jeżeli nie w współczesnym, 
to w dawnym języku.

Natomiast usuwaliśmy niepotrzebne nowotwory, je 
żeli na te same pojęcia w języku istniały i były używa
ne przez dawniejszych pisarzy wyrażenia lepiej je  okre
ślające: jeżeli np. Bronisław Marczewski w „Przewodni
ku praktycznym  'dla inżynierów“, wydanym w r. 1859,
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„m otor“ określa jędrnem  i męskiem wyrażeniem „sil
n ik“ (str. 153), nie mieliśmy powodu przyznać prawa 
obywatelstwa nowszemu wyrażeniu „silnica“, którem u 
nadaliśmy wyłącznie znaczenie maszyny napędzanej 
silnikiem, a więc bardziej biernej. Przykłady powyższe 
przytaczamy dla uwydatnienia rodzaju pracy i wytycz
nych, jakiem i się kierował kom itet redakcyjny „Techni
k a “ w swej pracy nad słownictwem technicznem. Rozkład 
prac kom itetu był następujący: treść niemiecką rozdano 
działami osobom, które albo same zajmowały się tłum a
czeniem, albo na swoją rękę starały się o tłómaczy i do
ręczały komitetowi gotowy rękopis wraz ze spisem za
stosowanych w nim wyrażeń technicznych—braki treści, 
tłómaczenia i spisu uzupełniał przeważnie główny re
daktor, opracowując nieraz na nowo ustępy, wym aga
jące przeróbki.

Tłómaczom rozdano, opracowane w komitecie .w ska
zówki“ , jak  należy tłómaczyć, jak i wygląd nadać ręko
pisowi dla ułatwienia pracy redakcyjnej. Do „wska
zówek“ dołączono prawidła pisowni, wydane przez A ka
demię Umiejętności w Krakowie, której wyroki uznano 
za obowiązujące dla naszego wydawnictwa.

Spis wyrazów niemieckich tłómaczonego tekstu pod
dawano rozbiorowi na posiedzeniach kom itetu, o ile mo
żna było, w obecności redaktora danego działu lub tłó- 
macza.

AVybrane wyrazy zwykle podlegały ostatecznemu 
postanowieniu na zebraniach następnych; wprowadzano 
je do druku, a wątpliwości, jakie się nasuwały przy prze
glądaniu korekty, rozstrzygano w ponownych rozpra
wach na zebraniach komitetu.

Przy pracy posiłkowano się polskimi słownikami, 
szczególnymi jak  Podczaszyński, narzędziowy Łódzki, 
kolejowy Lwowski, ogólnymi jak  W ileński i obecnie 
wydawany „Słownik języka polskiego“, a przedewszyst- 
kiem nieprzebraną skarbnicę wyrazownictwa znajdowa
no w słowniku Lindego. Wiele bardzo wyrazów, mogą
cych się wydać nowotworami, czerpano wprost z L inde
go: korzystając z tego, że dany wyraz wyszedł z po
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tocznego użycia, przywracano go do języka w znaczeniu 
pokrewnem, a szczególnemu

Często bowiem, szukając w Lindem  nazw podobnych, 
znajdowano odsyłacze do wyrazów zapomnianych, któ
re z powodzeniem można było zastosować. Chętnie też 
korzystano z łatwości, z jaką  lud tworzy wyrażenia 
w swych gwarach.

Nieraz spostrzegano popełnione pomyłki i, gdzie by
ło można, wprowadzono zmiany w korekcie; w paru 
wypadkach odstąpiono w późniejszych rozdziałach od po
wziętego i już urzeczywistnionego w druku postanowie
nia, doszedłszy z biegiem czasu do przekonania, że było 
ono niewłaściwe; kom itet z pewnością nie był zaślepio
ny w swojej nieomylności. Zadanie podjęto trudne i nie
wdzięczne, bo buntują się przeciw Avprowadzeniu nowo
tworów ci, których przyzwyczajenie czyni zadowolony
mi z obecnego stanu rzeczy, których nie rażą „u ta rte“ 
wyrazy niemieckie, a rażą czysto polskiego brzmienia 
nowotwory, lub wyrażenia, często przed kilkudziesięciu 
laty jeszcze w potocznem użyciu będące. Niestety, ilość 
ludzi, odczuwających potrzebę gruntow nego oczyszcze
nia naszego języka z obcych naleciałości, jakkolwiek 
coraz większa, nie jest może dość wielka i wobec tego 
komitet przygotowany jest nie tylko na słuszne zarzuty, 
lecz nawet na ryczałtowe potępianie swej pracy.

M e tylko o wskazówki i rady, ale i o krytykę prosi
my; uważamy bowiem pierwsze wydanie za początek 
naszej pracy, której wynikiem po paru latach powinno 
być drugie, poprawne wydanie: w niem należałoby usu
nąć wszystko, co się okaże niewłaściwe, a wprowadzić 
wszystko, co dobrego wj^dadzą. rozprawy, jakie przez 
.niniejszą książkę wywołamy.

Pragnąc te rozprawy ożywić i powołać szerszy ogół 
do pracy nad wyrobieniem możliwie poprawnego pol
skiego słownictwa technicznego, ogłaszamy niniejszem

KONKURS
na ulepszenie zastosowanego przez nas słownictwa.

Podręcznik techniczny. T. I. II



W arunki konkursu podajemy poniżej oddzielnie. 
Fundusz na nagrody pochodzi z ofiar na  ten cel prze
znaczonych, lub z dochodów nadzwyczajnych wyda
wnictwa. Pragniem y przez ogłoszenie tego konkursu 
dowiedzieć się, czy nie możnaby zamiast wybranych 
przez nas nowotworów znaleśó lepszych: a więc lepiej 
odpowiadających pojęciu, bardziej dogodnych w użyciu 
(nadających się do tworzenia pochodnych i do odmia- 
ny), zgodniejszych z tradycyam i języka polskiego, k ró t
szych lub dźwięczniejszych.

Przy ogłoszeniu konkursu nie chodziło nam o otrzy
manie zdań ogólnikowych, że wyraz przez nas propono
wany jest zły, zbyteczny, że należałoby pozostawić daw
ny wyraz cudzoziemski lub wyrażenie nie zastosowane 
przez nas z powodu swej niewłaściwości, lecz chodzi 
nam  równocześnie o powody, dla których wyraz przez 
nas stosowany ma być niewłaściwy, a przedewszyst- 
kiem o otrzymanie lepszego.

Wobec tego, że każde nasze wyrażenie zostało uchwa
lone po wyczerpujących rozprawach, pragnęlibyśm y aby 
m ateryałkonkursu, był również odpowiednio omówiony, 
nie stawiam y jednak tego za warunek, bo czasem poczu
cie języka pozwoli i bez motywów utworzyć wyraz 
lepszy, niż wszystkie osiągnięte mozolną pracą.

Zastrzegam y sobie jednak prawo wypowiedzenia na
szego zdania o nadesłanych wyrazach przed gronem 
sądu konkursowego; o ile jednak, nawet wbrew naszym 
wywodom, nadesłany na konkurs wyraz zostanie, zgo
dnie z warunkam i konkursu, uznany za lepszy od na
szego, chętnie go zastosujemy w drugiem  'wydaniu 
i cieszyć się będziemy, jeśli podobnych zmian wprowa
dzić wypadnie jak  najwięcej.

Sąd konkursowy pragnęliśmy uczynić możliwie nie
zależnym, aby tem  łatwiej jego postanowienia zyskały 
uznanie ogółu.

Pominęliśmy więc wszystkich, którzy brali udział 
w pracach niniejszego wydawnictwa; sami usunęliśmy 
się od udziału w uchwałach sądu, zastrzegając sobie 
jedynie możność obrony wyrazów przez nas dobranych.

^ y i  Słowo wstępne.
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Pracując nad ustaleniem słownictwa technicznego, 
zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że zadaniu tak  trudne
mu odrazu sprostać nie podobna: życie samo wypleni 
z utworzonego przez nas wyrazownictwa to, co nie bę
dzie miało dość żywotności, a nastąpi to tem prędzej, im 
szersze koła zajmą się owym przedmiotem.

Komitet redakcyjny
•podręcznika ,, Technikw.

W arszawa, w  styczn ia  1905 r.





WARUNKI KONKURSU
NA ULEPSZENIE SŁOWNICTWA TECHNICZNEGO

zastosow anego w  I  tom ie podręcznika:

„TEC H N IK “
O T K A C O W A N E G O  P O D Ł U G  N I E M I E C K I E G O

, TASCHENBUCH DER HÜTTE“.

§ 1. Celem niniejszego konkursu jest zebranie obfi
tej ilości nowotworów, które sąd konkursowy uzna za 
lepsze, niż wyrazy zastosowane w danem znaczeniu 
w I  tomie wydawnictwa „Technik“ .

§ 2. Za lepsze *) uważane być m ają w myśl w arun
ków niniejszego konkursu wyrażenia, lepiej odpowia
dające pojęciu, które m ają oddawać, bardziej wygo
dne w użyciu (nadające się do tworzenia pochodnych 
i do odmiany), zgodniejsze z zasadami języka polskiego, 
krótsze i dźwńęczniejsze, niż wyrazy, zastosowane w da
nem znaczeniu w I  tomie „Technika“ .

§ 3. Za lepszy od zastosowanego w podręczniku 
nowotworu nie może być uznany wyraz pochodzenia cu
dzoziemskiego, lub polski, używany w nowszem piśmien
nictwie technicznem, a nie zastosowany przez redakcyę 
podręcznika w  danem znaczeniu. Nie zaleca się do na
grody wyraz względnie lepszy od zastosowanego w Tech
niku, o ile Sąd uzna, że dawniej używany wyraz pol
ski, nie cudzoziemskiego pochodzenia, jest jeszcze lepszy.

S 4. Dla uniknięcia nieporozumień co do domnie
manego znaczenia zastosowanych nowotworów, miaro- 
dajnem dla określenia pojęcia jest znaczenie wyrazu 
niemieckiego, umieszczonego w spisach alfabetycznych

*) Lepsze, t. j. zalecające się do nagrody.
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5. Sekcya Techniczna
6. Koło Elektrotechniko'«'
7. „ Architektów
8. „ Mierników
9. Sekcya Górnicza

W arsz. Od
działu Towa
rzystwa Pop. 

przemysłu 
i handlu.

10. Stowarzyszenie Techników w W arszawie.
10“- W ydział kotłowy przy Stów. Techników.
10.J- ,, słownictwa „
11. Sekcya Łódzka T. pop. przem. i handlu.
12. Redakcya „A rchitekta“.
13. Redakcya G-azety cukrowniczej.
14. Redakcya Przeglądu technicznego.
15. Redakcya Przeglądu górniczo-hutniczego.
§ l i .  Zebraniem sądu konkursowego zajmie się ko

m itet redakcyjny „Technika“ w przeciągu 2 tygodni 
od term inu nadsyłania prac; pożądane zaś byłoby ukoń
czenie prac sądu przed wydaniem I I  tomu podręcznika, 
aby w nim mogły być ogłoszone wyniki niniejszego, 
oraz warunki powtórnego konkursu.

§ 15. Prace konkursowe powinny być nadsyłane 
w kopercie zapieczętowanej, zaopatrzonej w godło, pod 
adresem Stowarzyszenia Techników w W arszawie (Wło
dzimierska 3), z napisem „Konkurs Technika“ nie pó
źniej jak  1 w rześnia 1905 r. Prace nadesłane po tym  
terminie nie mogą współubiegać się o nagrody, a sąd 
konkursowy ma prawo nie rozpatryw ać ich wcale.
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Przed użytkowaniem  wypada poprawić poniższe

O M Y Ł K I .
U w a g a ,  „g“ oznacza w skróceniu wiersz liczony od góry (przyczem naglów- 
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techniczny. T. I. 111



Poprawki dotyczące wyrazownictwa.

Zam iast wyrazu Lepiej wprowadzić Stronica i wiersz

równoboczna równoramienna 105 w. 3 d.; 290 w. 13 g.
kapiaste łęczaste 137 w. 14 g.
spad spadanie 145 w. 9,11 i 12 d.; 148 w .6g.
nietrwała chwiejna 168 w. 16 d.; 238 w. 15 g.
cholewa natłoczka 219 w. 17 i 18 g.; w. 27 g.
pras tłoczarek 228 w. 17 d.
mutra naśrubek 229 w. 1, 2, 4, 7 d.; 230

w, 5 i 7 g.
szerokość szczęki rozwartość szczęki 229 w. 12 d.
profil zarys 230 w. 12 g . ;  231 w. 2 d.
kół podzialkowych obwodów podziało 231 w. 16 d.

wych
śruby bez końca ślimaka 231 w. 3 d.
wyciąganie rozciąganie 232 w. 1 d.
wałek sworzeń 233 w. 11 d.; 234 w. 8 g.
w świetle w prześwicie 240 w 16 d.; 259 w. 16 i 19 g.;

260 w. 11 d.
glinka glina 267 w. 8 d.; 268 w. 4 i 6 g.
silnica silnik 279 w. 14 g.; 293 w. 1 i 5 d.;

306 w. 13, 17, 23 g.
ściskania sprężania 294 w. 18 g.
oświetlającego świetlanego 299 w. 3 d.
zgęszcza się spręża się 311 w. 14 g.
maszyn wiatrowych dmuchaw 311 w. 10 d.
gazy spalenia spaliny 322 w: 11, 15 i 18 g.
parter przyziom 389 w. 1 g.
zwijana zwita 415 w. 5 i 8 d.; 416 w. 1

i 5 g.; 417 w. 1 i 6 g.
den dennic 420 w. 6 d.
zam. całego wiersza b. Dennice płaskie 420 w. 12 d.
zaokrąglenia w wy zaoblenia 420 w. 8 d.

winięciu
fundamentowe posadowe 436 w. 14 g .
sfrezować zgryzować 447 w. 1 g.
frezowanych gryzowanych 467 w. 16 d.
szybkość prędkość 484 w. 11 d.
dźwigarek mosto suwnic dźwigarko- 488 w. 5, 13 i 14 d.

wych wych _  ł
głębokości głębizn 523 w. 6 i 7 g .
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Zamiast wyrazu Lepiej wprowadzić Stronica i wiersz

punkt martwy punkt zwrotu 552 w. 11 g., w. 7 d.; 554
w. 11 g.; 558 w. 15 g.

nastawiany prowa nastawiana prowa 561 w. 7 g.
dnik dnica

obręcz opaskę 561 w. 20 g.
obwodu na śruby wieńca śrub 581 nagłówek 5-ta rubryka.
ściśnic sprężarek 608 w. 15 d.
wywietrz aki dyszaki 651 w. 8 g. i str. nast.
rozdział rozrząd 665 w. 6 d.; 752 w. 5 i 4  d.;

753 w. 23 g.
przosuwniki przcsuwacze 677 w. 25 d.
ssącej ssawczej 719 w. 21 d.
uzbrojenie osprzęt 720 w. 10 d.
suwak-rozprężak suwak-zmieniak 721 w. 24 d.
tłoczący tłoczczy 722 w. 14 g.
lustro gładź 726 w. 19 g.; 727 w. 15 g.
kułakami ksiukami 752 w 1 g.
wlotu dopływu 761 w. 18 g.
kompresory sprężarki 780 w. 1 g. i str. nast.
skoku podskoku 791 w. 12 d.
nakreśloną wskazaną 793 w. 2 g.
pośredek przelotnia 793 w. 6 d. i str. nast.
przelewnicę blasza przewal blaszany 815 w. 8 i 9 d.

ną


